
Nr. 166. Bok VIII. Lwów. Czwartek 9 kwietnia 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczi. w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 5 0  Ł. \ % 2.krot. 3  L  -  L 
kwart. 7 JL 5 0  k. t wysyłką 9  K. — h. 
rocznie3 0  K. — Ł \ pocztow. 3 5  K, __
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcy a, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

wychodzi 2 razy dziennic

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pw- 
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
!Nr. popołudn. 6h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye
skiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, Administraeyi 541.uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego 

W ydaw ca: in ży n ie r  W A C Ł A W  W O L SK I. R ed a k to r  n aczeln y: Z Y G M U M  W A S IL E W S K I.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Czwartek: 9. kwietnia.

Im io n a , R z.-ka t. Dziś.  Wieczerza Pańska. J u t r o :  
Wielki piątek. — Gr.-kat. Dziś:  Matrony S. Ju t r o :  Tia­
ry ona pr. — Slow. Dziś:  Dobrosławy. J u t r o :  Goryslawa.

Wschód słońca 5'23, zachód 6-40.
N a b o ż e ń s tw a . Dziś  o g. 9 w kościele 00. Bernar­

dynów uroczysta msza św., podczas której komunia ducho­
wieństwa i ludu.— O g. 4 popoł. w archikatedrze łacińskiej 
ciemna jutrznia pod przewodnictwem ks. arcybiskupa.^

J u t r o  tamże o g. 9 rano nabożeństwo wielko-piątko- 
we: Celebrans leży krzyżem u stóp ołtarza, śpiewana pa- 
sya, adoracya krzyża, procesya do ciemnicy po Najśw. Sa­
krament, Msza poprzednio poświęconych darów, druga pro­
cesya z Najśw. Sakramentem do grobu, adoracya Najśw. Sa­
kramentu, poczem celebrans wraca do wielkiego ołtarza 
i rozpoczyna nieszpory.

Sfuzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. Osso ­
l iń sk ich .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i e h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., wr dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 6 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e rs y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora kr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka Szkoły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S zew czenk i" .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N ar odno­
go Domu (Teatralna £2) codziennie oprócz świąt od g. 9 
do 1 i od 3 do 7. w.

W y s ta w y  S ta le . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y o l l  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. (wiecz. prży oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 h., w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckick. Wstęp wolny.

P a n o r a m y .  Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

F ó to -P la s t if c o n . Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. „Widowiska pasyjne w Oberammergau* od 5/4 do 
10/4. Wstęp 20 halerzy.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  z (obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d 8 kwietnia b. r.:

I Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

1

Opad 
w 24 g.
(g.2pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

17 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

720*8
719-7
721*9

+  2-6 
+ 1 4 2  
+  8.4

SE3
NW2

NNW2

11 +  14-5 + 1 -6

U w a g i :  Pogoda przy zmieunem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmieunem 

zachmurzeniu, opady lokalne.

Ruch we Lwowie.
Tegoroczny sezon wiosenny we Lwowie odzna­

cza się Diezwykie ożywionym ruchem umysłowym 
i artystycznym. W kronikach naszego miasta sezou  
ten zajmuje wyjątkowe stanowisko nietylko z po­
wodu ożywienia, ale więcej jeszcze z powodu do­
skonałego doboru strony umysłowej.

Mamy wszystkiego wbród i w wysokim ga­
tunku.

Bo uprzytomnijmy sobie nadewszystko, że nie­
ma chyba miasta na świecie, które w ciągu paru 
miesięcy miałoby tyle doskonałych odczytów i do 
tego prawie bezpłatnych, jak  Lwów.

Powszechne wykłady uniwersyteckie stanęły, 
dzięki rozumnemu i energicznemu kierownictwu 
prof. Twardowskiego, na wyżynie dotąd nigdzie nie 
osiągniętej. Z punktualnością zegarka odbywają się 
one po mieście, pociągając liczną publiczność dobo­
rem tematów i prelegentów. Dosyć wymienić całe 
cykle wykładów w ostatnich dniach wygłoszonych, 
jak dr. Karłowicza z Warszawy „O człowieku pier­
wotnym" i Jana Kasprowicza „O mistycyzmie w poe- 
zyi polskiej".

Wpływ tych wykładów na podniesienie umy- 
słowości szerokich mas inteligencyi jest niezwykle 
dobroczynny. Zastępują one lektury dzieł powa­
żnych, któreby do rąk publiczności nigdy się nie do­
stały, szerzą dobry smak, podniecają aspiracye umy­

słowe, uszlachetniają. Kto wie, jak nam tego uszla­

chetnienia potrzeba, ten dla dr. Twardowskiego za 
jego trudy i budzącą podziw wytrwałość, ma cześć 
i wdzięczność niekłamaną.

A Szkoła nauk politycznych, która właśnie se­
zon swój teraz zamknęła? Jakże świetne plony wy­
dać ona może, przygotowując zastęp łudzi, znają­
cych realne stosunki krajowe na mocnym podkładzie 
teoretycznym, a ze stanowiska narodowego!

Znakomity rozwój tej instytucyi, pomimo złych 
warunków materyalnycli,' jest dowodem budzenia się 
l>oważnego ruchu umysłowego. Zaczyna się tworzyć 
mocna we wszystkich dziedzinach, samodzielna myśl 
polska.

Dosyć przyjrzeć się notowanemu w naszym 
dzienniku ruchowi umysłowemu wśród młodzieży aka­
demickiej, poważnie pracującej w różnorodnych kół­
kach naukowych i literackich. Z tych sfer zasila się 
dopływem pokolenie nowe z coraz wyraźniejszą fizyo- 
gnomią duchową.

Wracając do odczytów, zaznaczyć wypada, że 
oprócz powyższych dwu instytucyj i kółek akademi­
ckich, występowały z niemi tej wiosny Związek nau- 
kowy-iiteraeki, a nawet śpiące dotąd Koło literackie.

Przypafcrzmyż się z kolei dziedzinie sztuk pię­
knych. W tern względnie niewielkiem mieście o po­
trójnej luduości, w mieście brudnem, o niezamiata- 
nych ulicach, kwitnie polski ruch artystyczny we 
wszystkich kierunkach.

Sztuki plastyczne mają obecnie jednocześnie 
trzy wystawy: światowego znaczenia wystawę Mal­
czewskiego wnet po wystawie Bocklina, wystawę 
Związku artystów (w Narodnym Domu), wystawę 
modernistyczną Tow. „Sztuka" u Latoura. W arsza­
wa nie ma trzech wystaw odrazu. Czem to wszystko 
żyje? Więcej pożądaniem artystów wydobycia sztuki 
na jaw, niż popytem m '+*trony publiczności. To 
prawda, wszakże potrzeby estetyczne budzą się 
w ten sposób, tworzy się grunt pod przyszły posiew 
artystyczny. Zwłaszcza, gdy wybitniejsze momenty 
twórczości z okazyi wystaw są oświetlane żywem 
słowem, jak to czyni prof. Antoniewicz, wygłaszając 
rzecz o Bocklinie, lub sprowadzając dr. K. Górskie­
go na konferencyę o Malczewskim.

Publiczność lwowska narasta, wywabiana z do­
mów do przybytków sztuki, i podnosi skalę wyma­
gań, rozszerza zakres potrzeb swoich. Do niedawna 
zdawało się, że mając teatr, mamy o jedną iustytu- 
cyę za dużo, a teraz mamy obok teatru dramaty­
cznego teatr ludowy (Boże zmiłuj się), a obok ope­
ry — filharmonię. Jest to widocznie okres różni­
czkowania naszych potrzeb, może zbyt daleko idący; 
ale gdy przyjdzie chwila całkowania, jeżeli z tych 
wielu wytworzy się jedna nawet tylko dobra insty- 
tucya artystyczna, to będzie ona miała zapewnioną 
publiczność.

W arto było widzieć, jak na koncercie młodego, n ie­
znanego kompozytora Karłowicza, zebrała się publi­
czność polska i jak witała nowy talent. Publiczność 
nasza wchodzi już w fazę kultury czynnej, biorącej 
moralny udział w rozwoju sztuki polskiej.

Wreszcie rzecz bardzo ważna, Lwów jedno­
cześnie siedzi przy uczcie, której każde inne miasto 
polskie mu zazdrości, posiada najlepszy polski teatr 
dramatyczny. I jeszcze raz dowód dojrzewania kul­
tury umysłowej we Lwowie — miasto potrafiło 
ocenić, co posiada i w chwili krytycznej potrafiło 
teatr utrzymać.

To także zasługa bieżącego sezonu, owe zwy­
cięstwo dobrego smaku w dziedzinie teatru.

Taki rachunek sumienia publiczności, choćby 
pobieżnie i raz w rok „koło Wielkiej nocy" dokony­
wany, zbudzić może w uiejednem zaniedbań em sercu 
skruchę, ale na ogół podnosi ainbieyę naszą.

Wiosna jest w sercach, budzi się życie. Wiosna 
zdrowego społeczeństwa.

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 9 kwietnia.

Sprawa macedońska.
L ondyn. (T. B. k.) W Izbie gmin w odpowie­

dzi na interpelacyę prezes gabinetu Balfóur oświad­
czył, że położenie w Macedonii jest naturalnie po­
wodem wielkiego zaniepokojenia rządu, ale stan obec­
ny jest już lepszy, ponieważ Austrya i Bosya dzia­
łają wspólnie i otwarcie w celu poprawienia sytua-

cyi tamtejszej. Oba te mocarstwa są — zdaniem rzą- 
du angielskiego i innych rządów europejskich — bez­
pośrednio i w pierwszej linii na Bałkanie interesowane.

Balfour wyraził obawę, że to, czego tym dwu 
państwom ^nie uda się przeprowadzić zupomocą ich 
wspólnej, (ftwartej i przyjaznej akcyi, będzie wogóle 
nie do przeprowadzenia. Anglia mogłaby wyjawić, 
jakie stanowisko w sprawach na Bałkanie zajmuje, 
lecz jest zdania, że jeżeli te dwa państwa na Bał­
kanie nie poradzą, słaba jest nadzieja, aby kto inny 
mimo najlepszych chęci położył koniec smutnym sto­
sunkom.

Na zapytanie, jakie przedstawienia poczynił 
rząd angielski Turcyi w sprawie macedońskiej, od­
powiedział podsekretarz parlamentarny dla spraw 
zagranicznych Cranborne, że rząd angielski poczy­
nił Porcie przedstawienia w sprawie polepszenia po­
łożenia wszystkich warstw ludności i czyni wszystko, 
co możliwe, aby popierać kroki Rosyi i Austryi.

Rząd angielski uważa zamiary Turcyi za do­
bre, ale Portę za niezdolną do ich przeprowadzenia. 
Rząd rozważa, czyby nie było odpowiedniem, aby 
angielscy oficerowie towarzyszyli wojsku tureckiemu, 
wysłanemu celem stłumienia rozruchów, aby Europie, 
a zwłaszcza Anglii dać rękojmię, że nie będą się 
działy żadne wykroczenia. W sprawie przeprowa­
dzenia tego planu toczą się obecnie rokowania mię­
dzy rządem tureckim a angielskim ambasadorem 
w Konstantynopolu.

Izba gmin odroczyła się w końcu na wniosek 
Balfoura do 21 b. m.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Stan zdrowia 
konsula Szczerbiny pogorszył się wskutek zapale­
nia płuc. t

Kongres historyczny.
R z y m . (Tel. pryw.). Na wczorajszem posie­

dzeniu międzynarodowego kongresu historycznego 
Aleksander Jabłonowski (z Warszawy) wygłosił od­
czyt o swoim atlasie geograficznym Polski z czasów 
Batorego. Prof. dr. Dębiński (ze Lwowa) mówił 
o historyografii w Austryi.

Wrzenie w Rosyi.
Berlin. (Tel. wł.) Ż Petersburga donoszą do 

dzienników tutejszych, że tymi dniami zdarzyły się 
wielkie niepokoje w jeduej z wielkich fabryk w Niż 
nym Nowogrodzie. Ponieważ władze policyjne nie 
mogły przywrócić spokoju, przeto użyto wojska. J a ­
wiła się artylerya na placu i dała salwę na tłum. 
Mówią, że 30 osób padło odrazu trupem, a przeszło 
100 ludzi jest rannych. W wielkiej fabryce butów 
w Petersburgu robotnicy zaprzestali roboty,

Pangei*manizm.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Tageblatt" dru­

kuje list poety Bjórnsona p. t. „Pangermaniznu. 
W liście tym pisze poeta między innem i: „W szyst­
kie środki, które prowadzą do zjednoczenia ludów 
pochodzenia germańskiego, są dla nas nadzwyczaj 
cenne. Związek między ludami germańskimi jest 
najwyższym celem marzeń młodzieży tak w Anglii, 
jak w Ameryce Północnej, tak w Niemczech, jak 
w Austryi, Niderlandach, Skandynawii, Danii, ma­
rzeń, których urzeczywistnienie weźmie sobie za cel 
życia przyszły mąż stanu pochodzenia germańskie­
go*. Przy końcu listu swego protestuje poeta prze­
ciw ściganiu i prześladowaniu Duńczyków, zamie­
szkałych w północnym Szlezwiku przez Niemców.

* Cukier.
Londyn. (T. B. k.). Rząd angielski ogłosił 

„białą księgę*, sp ie ra ją c ą  odpowiedź mocarstw na 
angielski okóliftk ź  13 stycznia w sprawie ratyfiko­
wania brukselskiej konsumcyi cukrowej.

1Echa Luiziady.
Praga. (Tel. wł.). „Narodni L isty“ dowiadują 

się, że ks. Ludwika z Toskany przybędzie na czas 
połogu do zamku Brandeis nad Elbą, ,po rozwiąza­
niu zaś przebywać będzie w szlacheckiej fundacyi 
dla pań w Hradczynie w Pradze.

Lipsk. (Tel. wł.). „Neueste Nachrichten“ za­
przeczają ofieyalnie twierdzeniu dzienników włoskich, 
jakoby król Jerzy starał się u papieża o rozwód 
kościelny dla syna swego, jakoteż doniesieniu, i i  
papież skłonny jest do udzielenia r^w odu z tego 
powodu, że ks. Ludwika jeszcze pr»ed zawarciem 
małżeństwa była historyczką.
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Niepokoje w Hiszpanii.
Madryt. (T. B. k.) Wzburzenie wśród stu­

dentów nie ustaje. W Burgas studenci odbyli zgroma­
dzenie z protestem przeciw zajściom w Salamance 
i Madrycie, przyczem podczas demonstracyi jedno 
z kolegiów duchownych obrzucono kamieniami. Po­
tem jednakże studenci rozeszli się spokojnie. W Gi- 
jon większość sklepów na znak żałoby zamknięto.

Wiedeń. (TBk.) Ministrowie węgierscy Śzell 
i Fejerwary byli wczoraj u cesarza na dłuższej 
audyencyi prywatnej.

Wiedeń. (TBk.) Wczoraj o g. 1 popoł. cesarz 
zwiedził międzynarodową wystawę pszczelnictwa.

Medyolan. (T. wł.) Fabryka jedwabiu i przę­
dzalnia firmy Guppi i Barppy spaliła się doszczętnie. 
Szkoda wynosi przeszło pół miliona. 700 robotników 
pozostanie przez dłuższy czas bez chleba.

Tryest. (T. xtl.) Śledztwo z powodu nagłego 
zgonu 13-letniego ucznia Pusara z Gracu, który był 
internowany w tutejszym instytucie duchownym, wy­
kazało, że śmierć nastąpiła wskutek złamania kości 
skroniowej. Rauę tę śmiertelną zadał mu kolego ka­
mieniem.

Berlin. (T. wł.) Jak  „National-liberMe Corre- 
spondenz“ donosi, panuje w kołach związkowycli 
przekonanie, że rozstrzygnięcie co do zniesienia § 2 
ustawy o Jezuitach zostanie na razie odroczone. 
Odroczenie to nastąpi dlatego, ponieważ Prusy, któ­
re chcą głosować za zniesieniem § 2, boją się, aby 
nie zostały zmajoryzowane.

Grac. (Tel. wł.). Klerykalni Słoweńcy Styryi 
i Krainy uchwalili z powodu ataków jednego z dzien­
ników słoweńskich przeciw posłowi Sustersicowi 
założyć własne katolicko-narodowe stronnictwo.

Marsylia. (TBk.). Obawiają się, że okręt 
„Barbara4*, który d. 20 z. m. wypłynął stąd w po­
dróż z ładunkiem prochu, wyleciał po drodze w po­
wietrze. Kilka okrętów bowiem słyszało po drodze 
silną detonacyę, a „Barbara*4 dotąd nie przybył na 
miejsce przeznaczenia.

Rotterdam. (Tel. wł.). W całej Hoiandyi 
panują ogromne ulewy i burze, tak, że ulice są 
kompletnie puste.

Berlin. (Tel. wł.) Rosyjski tajny radca Timi- 
razjew uda się w sobotę z Petersburga do Berlina. 
Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że układy o tra ­
ktaty handlowe rozpoczną się w najbliższym już 
czasie.

Waszyngton. (Tel. wł.) Subkomitet między- 
nceanowego kanału rozpocznie wkrótce swą podróż, 
w celu zwiedzenia kaimłu panamskiego. Koszty tej 
podróży obliczono na 5000 dolarów, które pokryją 
Stany Zjednoczone.

Kopenhaga. (T. B. k.) Z powodu 85 rocznicy 
lrodzin króla Chrystyana, odbyły się uroczystości, 
u publiczność urządziła owacyę królewskiej rodzinie. 
Wieczorem cały dwór królewski był na obiedzie u na­
stępcy tronu.

Strajki.
Budapeszt. (T. B. k.) Onegdaj w nocy od­

byli robotnicy tramwajowi zgromadzenie. Z ogółu 
1.100 służby tramwajowej wzięło udział w zgroma­
dzeniu 500 osób. Uchwalono, gdyby żądaniom ich 
w ciągu nocy nie uczyniono zadość, już wczoraj rano 
rozpocząć strajk.

Budapeszt. (Tel. wł.) Z powodu odmówienia 
żądaniu robotników wybuchł wczoraj strajk robotni­
ków tramwajowych. Strajkuje przeszło 500 robotni­
ków, mimo tego jednak ruch tramwajowy w mieście 
nie ustał. Strajkujący rozlepili po mieście plakaty, 
apelując do sądu publiczności i podnosząc ciężkie 
zarzuty przeciw Towarzystwu tramwajowemu. Depu- 
tacye strajkujących udały się do prezydenta miasta 
i dyrektora polmyi, zapowiadając strajk i prosząc 
o rozpatrzenie spornych kwestyj tudzież ręcząc, że 
podczas strajku zachowają się spokojnie. Policya 
wydała stosowne zarządzenia, aby ruch odbywał się 
bez przeszkody. Dyrekcya kolei państwowych odda­
ła do dyspozycyi Towarzystwa 'tramwajowego część 
swego personalu.

Budapeszt. (T. B. k.) 500 robotników tram­
wajowych, żądając podwyższenia płacy, ogłosiło strajk. 
Wysiano deputacyę do policyi z prośbą, aby tylko 
egzaminowanych motorowych dopuszczauo do kiero­
wania wozami (elektrycznymi). Zastępca dyrektora 
policyi oświadczył deputacyi, iż policya nie może się 
mieszać w stosunki płacy strajkujących i wezwał ich, 
aby we własnym interesie zachowali spokój. Na ro­
gach ulic rozlepiono afisze, ząpAudamiające publi­
czność, że ruch tramwajowy, w zmniejszonych roz­
miarach trwa bez przerwy. Dotąd nie zaburzono 
spokoju publicznego.

Rzym. (Tel. wł.) Pewne zdumienie wywołuje 
fakt, że tak ministrowie Zanardelli i Gilliotti są 
nieobecni w.Rzymie, mimo tak poważnego położenia, 
jakie wywołuje groźba strajku generalnego. Dzienni­
ki tutejsze uważają położenie wogóle jako poważne.

Rzym. (Tel. wł.) Wczoraj proklamowany 
strajk generalny jest tylko częściowym, gdyż 
w strajku bierze udział tylko część robotników, 
w liczbie 20.000. Władze nie starają się zapobiedz 
koncentracyi strajkujących. W centrum miasta skle­
py są zamknięte, ponieważ obawiają się rozruchów.

Rzym. (Tel. wł!) Wszystkie tramwaje kur­

sują obsadzone karabinierami. Władze sądzą, że 
strajk potrwa najwyżej jeszcze tydzień. — Mimo 
zupełnego spokoju skonsygnowano około 18.000 woj­
ska. Wszystkie banki, budynki publiczne i kasy są 
obsadzone wojskiem.

Rzym. (TBk.). Strajkujący zachowują się spo­
kojnie. Tramwaje i omnibusy kursują pod ochroną 
karabinierów. W kilku tylko miejscach usiłowano 
bezskutecznie je zatrzymać. Powozy prywatne i au­
tomobile kursują jak zwykle. W kilku miejscach 
strajkujący urządzili zbiegowisko, ale spokoju pu­
blicznego nie zakłócono. W niektórych miejscach 
sklepy były zamknięte. Popołudniu kursowało prze­
szło 50 tramwajów i omnibusów. Strajkujący usiło­
wali przedrzeć się do Watykanu, gdzie się już roz­
poczęły wielkotygodniowe uroczystości kościelne, 
jednakże policya ich rozpędziła, a konnica, krążąca 
po ulicach, nie dopuszczała do ponowienia usiłowań.

Rotterdam. (T. B. k.) Z pomiędzy robotni­
ków kolei holenderskiej 80 prc. oświadczyło goto­
wość podjęcia napowrót roboty. Brak jeszcze tylko 
przesuwaezy i zwrotniczych, aby ruch mógł być 
w zupełności podjęty. Robotnicy metalowi postano­
wili wytrwać w strajku. Woźnice nie strajkują. Wy- 
ładowywacze zaś tylko częściowo.

Amsterdam. (T. B. k.) Jeden z dzienników 
tutejszych donosi, że „komitet ochrony publicznej44 
postanowił ogłosić ogólny strajk dla wszystkich ga­
łęzi przemysłowych w całym kraju. W Witmersda- 
mie i Hadze strajk piekarzy należy uważać za roz­
bity. Praca w piekarniach odbywa się pod osłoną 
wojska. Ruch kolejowy odbywa się przeważnie nor­
malnie.

Amsterdam. (T. wł,) Z powodu strajku pie­
karzy kawalerya i piechota towarzyszy wozom roz­
wożącym chleb po mieście.

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger44 dowia­
duje się z Rotterdamu, że rząd liczy*na to, iż mimo 
obstrukcji socyalistów, potrafi jeszcze przed świę­
tami przeprowadzić ustawę o strajkach. Ustawa 
w obu Izbach ma zapewnioną większość.

Rotterdam. (Tel. wł.) Panuje tu powszechne 
przekonanie, że strajk robotników transportowych 
nie uda się.

Przeciw dziennikowi socjalistycznemu „yolk44 
wytoczono śledztwo z powodu umieszczenia obraźli- 
wego rysunku, przedstawiającego ministra, duszące­
go jednego z robotników.

Haga. (T. B. k.). „Komitet ochrony" postanowił 
ogłosić strajk robotników budowlanych. Wedle zapo­
wiedzi tego komitetu, ruch strajkowy ustałby natych­
miast w chwili odrzucenia ustaw antistrajkowych. 
Druga Izba 80 głosami przeciw 6 przyjęła artykuł I. 
ustawy antistrajkowej. Przeciw ustawie głosowali 
jedni1 socyaliści.

Berno. (T- B. k.) Obrady z personalem kolei 
Gottharda dają wszelką rękojmię, że strajk będzie 
ostatecznie z zadowoleniem obu stron zażegnany.

Bazylea. (Tel. wł.). Strajk murarzy doprowa­
dził do krwawych starć. Aby zapobiedz dalszym 
niebezpiecznym ruchom, postanowiły władze skonsy- 
guować kilka oddziałów wojska.

Gorycya. ('Tel. wł.) Wczoraj rozpoczął się tu 
częściowy strajk woźniców. Żądają podwyższenia 
płacy i skrócenia czasu pracy.

Z krainy nafty.
Borysław, 6 kwietnia.

(JK.)  Stosunki panujące w tutejszej pięciokla- 
sowej szkole są również czysto... borysławskie. 
W dwóch budynkach, umieszczonych na moczarze, 
znajduje się c z t e r n a ś c i e  oddziałów, dó których 
uczęszcza 1200 dzieci. W niektórych izbach tłoczy 
się po 150 dzieci, zwykle 70 do 80. Ponieważ miej­
sca w Tarkach niema, zmuszone są biedne stworze­
nia siedzieć na stopniu katedry, a nawet na podło­
dze. Atmosfera!

W r. 1879 uczęszczało dziatwy szkolnej 120 
do czterech klas. Zatem w przeciągu lat 24 cyfra 
zwiększyła się dziesięćkrotnie. Mimo to, nie posta­
rała się bogata gmina borysławska ani o lepsze 
budynki, ani bodaj o poprawienie okropnych warunków, 
wśród których biedna dziatwa pobiera naukę od sto­
kroć biedniejszego personalu nauczycielskiego.

Jak wyżej wspomniałem szkoła zbudowaną jest 
na moczarze. Wszędzie naokół budynków, gdziekol­
wiek ruszysz krokiem, wszędzie pełno wody. Na 
podwórzu woda, woda podmula budynki i chcąc do­
trzeć przez podwórze z jednego domu szkolnego do 
drugiego, trzeba przeprawić się przez kładkę, uło­
żoną na błotnistym strumyku, enchnącym i zatruwa­
jącym nawet tę odbrobinę względnie czystego po­
wietrza, którem chyba należałoby odświeżyć płuca, 
po kilkugodzinnym pobycie w izdebkach mieszczących 
70—150 dzieci. Jedna z klas (IV. dziewcząt) mieści 
się w izdebce stróża, który zmuszony mieszkać... 
w piwnicy!

W okropnym stanie znajdują się ustępy dla 
chłopców i dziewcząt. Jeżeli jeszcze dodam, że okna 
izb wychodzą tuż na chodnik uliczny, że kto chce i 
nie chce zagląda do wnętrza i przeszkadza nauce, 
że są izby bez tablic, bez „gradusa", bez wiesza­
d e ł — obraz byłby zupełny, lecz nie całkiem.

Na 1200 zapisanych dzieci (na więcej niema 
niestety miejsca!) połowa jest dziewcząt, a połowa 
chłopców. Język wykładowy — polski, a począwszy 
od klasy drugiej obowiązkową jest również nauka 
języka ruskiego, jako drugiego krajowego. Co do 
wyznania, na 600 chłopców jest 59 wyzn. mojżesz., 
reszta rzyrn. katolicy i gr. kat. Przeszło 500 chłop­
ców w. m. uczęszcza do utworzonej przed kilkoma 
laty szkoły dla chłopców fundaoyi bar. Hirsza.

Na 600 dziewcząt jest jedna trzecia katoliczek, 
zaś dwie trzecie żydówek. Okropną robotę pedago­
giczną załatwia ciało nauczycielskie, składające się 
z dwunastu nauczycielek, jednego nauczyciela i je­
dnego kierownika. Razem 14 osób.

Za swą iście murzyńską pracę, którą te nie­
szczęśliwe istoty, zwane nauczycielkami ludowemi, 
spełniać muszą w opisanych powyżej warunkach, 
otrzymują pensyę nie dozwalającą nawet na poziom 
życiowy tej wysokości, na jakim bytują rekruci 
w c. i k. koszarach, nie mówiąc już naturalnie o woj­
skowych koniach huzarskich lub dragońskich. Albo­
wiem na 12 nauczycielek w szkole bory sławskiej 
otrzymuje ośm po 300 zł. (600 kor.) rocznie, czyli 
25 zł. miesięcznie, gdy jest faktem udowodnionym, 
że koszta utrzymania konia wojskowego wynoszą 
miesięcznie co najmniej 30 zł.!

Najwyższa płaca, jaką osięgły cztery nauczy­
cielki i jeden nauczyciel po kilkunastoletniej służbie 
nad oświatą ludową, wynosi rocznie 400 złr. (800 
koron)!...

Gdy na zasadzie iłowej ustawy szkolnej pod­
wyższono pensyę o 200 kor., zapanowała między 
biednemi borysławskiemi nauczycielkami wielka ra ­
dość. Rocznie o 200 kor. więcej — toż to pieniądz! 
Lecz stała się rzecz dziwna, bo z niewiadomych 
powodów podwyższając tę nędzną pensyę o 200 kor., 
odciągnięto równocześnie dotychczasowy dodatek 
drożyźniany w wysokości prawie 100 kor. — i z dwu­
stu koron pozostało — sto!... A w Borysławiu — 
okropna drożyzna, samo pomieszkanie kosztuje co 
najmniej czterysta koron, nie mówiąc o reszcie utrzy­
mania.

Więc ciało nauczycielskie, szkoły borysławskiej 
zebrało się na odwagę i wystosowało do p. wice­
prezydenta Płażka zbiorowy list z błaganiem o po­
moc w tej smutnej doli.

Po paru tygodniach nadeszła odpowiedź: Za
brak 14 stempli na zbiorowem .podaniu wymierza 
się nauczycielstwu borysławskiemu podwójną karę 
w kwocie 28 koron! A działo się to w marcu roku 
pańskiego bieżącego.

Wiadomości bieżące.
— Pobór dodatków krajowych. Cesarskie 

zezwolenie na pobór dodatków krajowych, o które 
Wydział krajowy zmuszony był prosić, z powodu, że 
Sejm nie został w właściwym czasie zwołany, a uchwa­
lone przez Sejm prowizoryum budżetowe dane było 
tylko na czas do końca marca b. r. — zostało wydane. 
Cesarz zezwolił mianowicie, ażeby w myśl uchwały 
Wydziału krajowego na pokrycie potrzeb krajowych 
pobierano prowizorycznie dodatki krajowe także w mie­
siącu kwietniu b. r. według wymiaru ustanowionego 
na rok 1902 i pod warunkami unormowanymi uaj- 
wyższem postanowieniem z dnia 1 lipca 1898. Prezy- 
dyum namiestnictwa zarządziło bezzwłoczne ogłoszenie 
tego postanowienia w dzienniku ustaw i rozporządzeń 
krajowych. (Przypominamy, ii Wydział krajowy doma­
gał się w swem piśmie zwołania Sejmu krajowego 
w miesiącu kwietuiu w czasie feryj świąteczuych, ua 
żądanie to jednak rząd — jak się dowiadujemy — 
nie dał dotychczas żaduej odpowiedzi. Przyp. Red.).

— Wiadomości urzędowe. Cesarz przeniósł 
Maurycego Schmidta, zastępcę naczelnego komendanta 
obrony krajowej ua własne żądanie w stan spoczynku.

— Pożyczka przemysłowa. Wydział krajowy 
udzielił p. Stanisławowi Śuieszce, właścicielowi dóbr 
Lubella i Pogranicze w pow. żółkiewskim pożyczki ze 
stałego przemysłowego funduszu rolniczego w kwocie 
5000 kor., spłacalną w 16 półrocznych ratach od sty­
cznia 1904 r. pócząwszy, na założenie fabryki dachó­
wek cementowych w Lubelli.

— Zmarli. Kazimierz Przerwa-T e t m a j e r zmarł 
wczoraj rano we Lwowie w 33 roku żyeia. W pier­
wszej chwili łączouo nazwisko jego z tem samem na­
zwiskiem głośuego poety, który bawi w Zakopauem. 
Zmarły był pocztmistrzem w Ochurowcach i b. dzier­
żawcą dóbr.

Franciszek K r o b e l  były naczelnik Towarzystwa 
wzajemnego kredytu (przy krak. Tow. ubezpieczeń) 
zmarł w Krakowie wczoraj popoluduiu po dłuższej 
chorobie.
. — Tanie noclegi w drugo i trzeciorzędnych ho­

telach odbywające się w tak zwanych pokojach wspól­
nych, są może i dobrodziejstwem dla biedaków, biada 
jednak temu, kto posiadając przy sobie gotówkę lub 
rzeczy wartościowe, z oszczędności odważy się na taki 
uocleg. Odwagę tę opłaca zazwyczaj wszystkiem, co 
posiada przy sobie. Wczoraj spotkał taki los kupca 
z Brodów Dawida Ordowera. Z oszczędności zajechał 
on w Przemyślu do hotelu Warszawskiego i zapłacił 
sobie taki wspólny nocleg. Dla bezpieczeństwa włożył 
posiadauą gotówkę 110 kor. i zegarek do kieszeni 
pantalonów i wsadził je pod poduszkę. Po przebudze­
niu się znalazł wprawdzie pantalony na miejscu, ale 
w kieszeuiaeh zupeluą pustkę.
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□  Knihinic. (Wybory). Piszą nam: Na Bkutek 
tysięcznych protestów, upomnień, wzywań, skarg i za­
żaleń zarządziło wreszcie starostwo na czwartek 26 
z. ni. wybory do Rady gmiimej, które wydały rezultat 
taki, że na 86 radnych wybrano 18 Żydów, 9 Polaków 
i 9 Rusinów. Przypomnieć zań należy, że Kuihinin 
wieś liczy obecnie co najmniej 16.000 mieszkańców, 
a z tych co najwyżej 6.000 żydów. Czy zatem rozdział 
maudatów jest słuszny, ławto ocenić, chociażby liczba 
upoważnionych do głosowania była po stronie żydów 
nawet stosunkowo znaczniejsza, aniżeli po strouie 
chrześcijan, jak to niektórzy chcą utrzymywać. Jest to 
wreszcie anomalią, tylko w stosuukaoh galicyjskich 
możliwą, aby mogła tuż o miedzę, pod wielkiem mia­
stem istuieć wieś o blisko 17,000 mieszkańców. Nie­
stety wszelkie zabiegi i usiłowauia połączenia Kuihi- 
tsiua z Stanisławowem rozbijają się zawsze o opór 
władzy, której obecny system rządzenia gminami temi 
widocznie bardzo jest na rękę. Stanisławów połączyw­
szy się Knihiniuami liczyłby razem przeszło 50.000 
mieszkańców i rządzićby się musiał własnym statutem, 
tak sarno, jak Lwów i Kraków, do tego zaś ktoś nie 
chce dopuścić.

Q  B u d z a n ó w . (Sprostowauie). Otrzymujemy na­
stępujące pism o: Na podstawie § .1 9  ust. pras. uprasza 
się uprzejmie o umieszczenie w najbliższym n-rze 
„Siowa Polskiego" następującego sprostowauia kore- 
spondencyi z Budzauowa, pemieszczouej w n-rze 128 
z d. 18 z. m. „Nieprawdą jest, aby w funduszu szkol­
nym miejscowym w Budzanowie kiedykolwiek wykryto 
„nieformalności", któreby rozpatrywać miała prokura- 
torya państwa". Podptoaui: Przewodniczący Rady szkol­
nej miejscowej i burmistrz Pasławski, kierownik szkoły 
J. Diviua, kapitan Bojarski, delegat wydziału powiato­
wego w Radzie szkolnej miejscowej, ks. A. Czemeryń- 
ski, proboszcz i katecheta i podpis nieczytelny.

□  BKikuliczyn. (Złodzieje kieszonkowi). Piszą nam: 
Na linii Stanisławów-Worouienka-Kórósmezo operowali 
od dłuższego czasu złodzieje kieszonkowi, którzy ko­
rzystając z tunelów, które na tej linii istnieją, okradali 
bezustannie podróżnych. W tych dniach dopiero udało 
się służbie kolejowej schwycić dwóch takich ptaszków, 
mianowicie Mojżesza Sperlinga z Jezierzan i Beuriona 
Heitueia z Buczacza. Źandarmerya odstawiła ich do 
sądu w Delatyuie.

Towarzystwo popierania 
polskiej nauki rolnictwa.

Do liczby walk, jakie ustawicznie toczymy 
o wszystko, bo o zachowanie swojej odrębności,
0 utrzymanie ziemi, o stwarzanie nowych źródeł za­
robku itd., należy też walka o utrzymanie się na 
wyższym poziomie cywilizacyjnym, odpowiadającym 
zarówno Daszej liczebności, jak i stopniowi naszego 
dotychczasowego rozwoju kulturalnego. Inne narody 
łożą na ten cel znaczne fundusze publiczne, my tyl­
ko w ubogiej Galicyi możemy w pewnej mierze 
z tego źródła korzystać. W innych dzielnicach na­
wet usiłowania prywatne, w tym kierunku zwrócone, 
napotykają na nieprzezwyciężone trudności. Dzięki 
swym warunkom politycznym, Galicya staje się coraz 
bardziej uprzywilejowanym terenem zrzeszonej działal­
ności naszej tego rodzaju. Niestety, wszystkie instytu- 
cye naukowe wymagają dużo śródków, a zrozumienie 
potrzeby tych instytueyj i ich znaczenia nawet dla ce­
lów życia praktycznego, jest u nas dotąd mało roz­
powszechnione, zwłaszcza w tych sferach, które śro­
dkami rozporządzają.

Myśli te nasuwały się przy odczytywaniu pierw­
szego sprawozdania Wydziału Towarzystwa (dla) 
popierania polskiej nauki rolnictwa. Pierwszą pobud­
ką do jego utworzenia była, jak czytamy w spra­
wozdaniu, rzucona w gronie członków sekcyi przyro- 
dniczo-rclniczej IX. Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie w roku 1900 myśl, założenia 
polskiego naukowego czasopisma rolniczego. W kole 
rolników zebrano wówczas na ten cel kapitalik prze­
szło 2000 koron. W roku 1902 w styczniu znowu 
w Krakowie zebrało się grono ludzi teoretycznie
1 praktycznie zajmujących się rolnictwem, i zasta­
nowiwszy się nad sposobem urzeczywistnienia pier­
wotnej myśli, doszło do przekonania, że najodpowie­
dniejszą drogą będzie założenie „Towarzystwa, które 
mając za zadanie popieranie nauki rolnictwa wogóle, 
działalność swoją przedewszystkiemby skierowało 
na stworzenie pierwszego w języku polskim nauko­
wego czasopisma rolniczego".

Po uzyskaniu zatwierdzenia statutu Towarzy­
stwo ukonstytuowało się, powołując do Wydziału pro­
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego Godlewskiego, 
Jentysa, Kleckiego i Rogojskiego, oraz prof. A ka­
demii w Dublanach Mikułowskiego i Pomorskiego. 
Kapitał zakładowy, z którego procenty tylko używa­
ne być mogą, powstaje z jednorocznych składek 
członków dożywotnich oraz z darów, fundusz obro­
towy zaś z odsetek od zakładowego i rocznych wkła­
dek członków zwyczajnych.

Towarzystwo, niestety, liczy dotąd bardzo nie­
wiele członków dożywotnich. W całej Polsce znala­
zło się zaledwie 27 osób, które chciały i mogły 
wnieść na cele Towarzystwa jednorazowo 250 koron, 
albo 100 rubli, oraz 5 takich, które wpłacają ten 
udział ratami. Przeważna ilość tych osób pochodzi 
z zaboru rosyjskiego, nie widzimy jednak w liście 
nazwisk naszych magnatów. Badeniowie, Czartoryscy, 
Lubomirscy, Potoccy, Radziwiłłowie, Sapiehowie, Za­
mojscy i wiele, wiele innych rodów świeci tam swoją

nieobecnością. Fundusz zakładowy w początkach 
marca rb. wynosił 7.471 k. i 12 gr.

Nie wiele też liczy Towarzystwo i członków zwy­
czajnych, bo znowu w całej Polsce znalazło się tylko 
116 osób, płacących rocznie po 20 k. (8 rubli) i 14, 
płacących połowę wkładki tj. po 10 k. (4 rubli). 
Gały dochód funduszu obrotowego po dniu 10 marca 
wynosił 2.877 k. i 32 gr.

Pomimo tak mikroskopijnych środków Towarzy­
stwo pośpieszyło z urzeczywistnieniem pierwotnej 
myśli i już puściło w świat 1 zeszyt tomu I  „Ro­
czników nauk rolniczych", stanowiący ładnie wydaną 
książkę o 176 stronnicach druku. Po opędzeniu ko­
sztów założenia i wydatków administracyjnych (486 
kor.) oraz kosztów wydania tego zeszytu (około 
1500 k.), fundusz obrotowy zmniejszy się do 900 k. 
niespełna, co nie wystarczy na wydanie następnego 
zeszytu.

Wydział Towarzystwa zdaje sobie dobrze spra­
wę z tego, że „naukowy organ rolniczy może liczyć 
na poparcie tylko najbardziej oświeconych rolników 
i obywateli kraju, którzy w jego istuieniu widzą nie 
tylko bezpośrednią korzyść dia siebie, ale nadto je ­
den z warunków powolnego wytworzenia u nas ro­
dzimej, do miejscowych warunków zastosowanej 
i z nich inateryeł czerpiącej n a u k i  rolnictwa", że 
zatem nie może on liczyć nawet na tę szczupłą 
liczbę prenumeratorów, jaką mają pisma, które bez­
pośrednio służą praktyce rolniczej. Trwałe istnienie 
pisma możliwem będzie dopiero wówczas, gdy fun­
dusz zakładowy do takich dojdzie rozmiarów, że 
odsetki z niego wystarczać będą na koszta wyda­
wnictwa. Wobec tego wydział Towarzystwa zwraca 
się do ludzi dobrej woli z prośbą o zapisywanie się 
na członków dożywotnich, lub składanie darów. My 
ze swej strony możemy tylko poprzeć gorąco tę 
prośbę.

Wydany zeszyt zawiera dwie prace: prof. Lu- 
bomęskiego „Obliczanie opłacalności płodów rolni­
czych" i dr. K. Rogójskiego „Prace stacyi doświad­
czalnej w Chojnowie". Ocena wartości dwóch tych 
rozpraw należy do pism fachowych, my wspomnimy 
tylko, że prof. Lubomęski znany jest w całym kra­
ju jako człowiek, posiadający zarówno wielkie do­
świadczenie praktyczne, jak i głęboką wiedzę. Co 
do pracy drugiej, to stacya w Chojnowie (w gub. 
płockiej) jest pięknym okazem żywotności ziemian 
Królestwa Polskiego.

Stacya powstała dzięki groszu 30 ziemian pło­
ckich w lipcu 1899, głównym jej inicyatorem był 
p. Stanisław Chełchowski, prezes sekcyi rolnej war­
szawskiego Tow. popierania przemysłu i handlu, oraz 
prezes płockiego Tow. rolniczego. Organizatorem zaś 
i kierownikióm do lipca 1902 r. był Kaz. Rogójski, 
obecnie prof. Uniw. Jagiellońskiego (następcą jego 
w Chojnowie jest dr. Kosiński). Stacya, jako insty- 
tucya prywatna, działalność swą doświadczalną 
zwraca przedewszystkiem na to, co może się przy­
czynić do wydajności rolniczej majątków stowarzy­
szonych, toteż nadaje ona kierunek techniczny i wy­
konawczy założonej jednocześnie spółkowej produ- 
kcyi nasion siewnych, czyli tzw. „Płockiej produkcyi 
nasion".

Środki stacyi składają się ze stałego pola do­
świadczalnego, dzierżawionego od Chojnowa (mają­
tku p. Chełchowskiego) i zawierającego 33 morgów 
(20 ha), z pól do doświadczeń zbiorowych w innych 
majątkach stowarzyszonych (rocznie dokonywano do­
świadczenia w 10 do 15 majątkach), z pracowni che­
micznej do rozbioru gleb, nawozów i paszy, z pra­
cowni polaryzacyjnej do sekcyi buraków cukrowych, 
z pracowni oceny nasion i stacyi meteorologicznej. 
P. Rogójski zdaje właśnie sprawę z wyników części 
doświadczeń, w ciągu 3 lat w Chojnowie dokona­
nych, dalszy zaś ciąg ich ma zamieścić w następu­
jącym tomie „Roczników".

Mimochodem zaznaczyć musimy, że przykład 
ziemian płockich znalazł niebawem naśladowników 
i oto powstały w Królestwie: podobna stacya w Ku~ 
tnowskiem, stacya rolniczo-cukrownicza w Grodzisku, 
stacya piwowarska w Warszawie, pola doświadczalne 
w lubelskiem, obecnie zaś organizują się stacye do­
świadczalne w Kaliskiem i Kieleckiem.

Wracając do „Roczników nauki rolnictwa", za­
znaczyć jeszcze musimy, że, dzięki uprzejmości Aka­
demii, „Roczniki" te dodawać będą swoim prenume­
ratorom odbitki z prac, wykonanych z inicyatywy 
sekcyi rolniczej komisyi fizyograficznej i w sprawo­
zdaniach tej komisyi ogłaszanych.

Na weteranów z r. 1863.
Z okazyi obchodu 40 rocznicy powstania polskie­

go z roku 1863, nadesłano na rzecz Towarzystwa 
„Wzajemuej pomocy uczestników powstania polskie­
go w r. 1863“ ua ręce skarbnika komitetu obywatel­
skiego następujące datki:

„Sokół4* w Kętach 9 k. 88 h., Wydział pów. w Sta­
rym Samborze 10 kor., Lista Rady powiatowej wJaworo- 
wie 33 kor., P. Gustaw Strawiński z Szydłowiec 20 
kor., Towarzystwo gospodnio-szynkarskie we Lwowie 
100 kor., Towarzystwo kasynowe w Niżankowicach 
28 koron. Z listą p. Aleksandra Bienieekiego 14 ko­
ron, Biblioteka słuchaczów prawa 5 kor., Z listą dy­
rektora p. Ildefonsa Beoka 27 koron 77 hal. Lista 
składek 2a pośrednictwem komitetu zamknięta.

Zm arli:
We Lwowie d. 26 zm..* Włodz. M. Chomiak, syn słu­

żącego, 4 miesiące, gruźlica płuc; Ewa Strożak, żona ter- 
cyana szkoły im. św. Antoniego, lat 66, zapalenie płuc włók - 
nikowe. Szyfra Silberstein, wdowa po handlarzu starzyzną, 
lat 68, wada serca; Etelka Finkel, córka ozapkarza 10 mie­
sięcy, zapalenie płuc; Jan Schneider, emerytowany starszy 
radca dyrekcyi skarbu, lat 73, udar mózgowy; Stanisław 
Hrehorowiez, były oficjalista prywatny, lat 51, cukrzyca; 
Katarzyna Zabłocka, 2 tygodnie, zapalenie płuc zrazikowe; 
Karol Koiyiasiewicz, lat 34, gruźlica płuc; Marcin Borsuk, 
lat 43, gruźlica płuc; Andrzej Parańczuk, lat 38, wrzód 
okrągły żołądka; Józef Zima, łat 60, gruźlica płuc; Jan 
Antoniów, lat 3 i pół, zapalenie płuc zrazikowe; Anna Cza­
plińska, lat 50, rozedma płuc; Karol Blicharski, 8 miesięcy, 
zapalenie płuc zrazikowe, Józef Robotyński, syn kucharki, 
3 tygodnie, zapalenie płuc nieżytowe; Józefa Holan, żona 
podurzędnika pocztowego, lat 56, nowotwór wątroby. Razem 
16 wypadków śmierci naturalnej.

Dnia 27 zm.: Michał Matula, syn rębacza, lat 2 i pół, 
gruźlica płuc; Jan Kostka, syn zarobnika, lat 2 i pół, za­
palenie płuc; Barbara Malinowska, nieżywo urodzona, brak 
sił żywotnych; Józef Bajesz, syn zarobnicy, lat 2, gruźlica 
płuc. Razem 3 wypadki śmierci naturalnej, oraz 1 wypadek 
poronienia. _______ _

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
WP. S. K. w C. Bardzo dziękujemy za życzliwość 

i słowa pochlebne, ale niechcemy wdawać się z pismami, 
o które WP. chodzi, w polemikę, jakkolwiek przyznajemy 
WP. słuszność.

„ W y d a w c a '4. Adresu żądanego pomimo poszukiwań 
nie możemy znaleść.

WP. M. K. w P e r e c h i ń s k u .  Informacyi udzieli 
WP. każdy kasyer kolejowy.

W naszej Administracyi złożyli:
Dla pozbawionych pracy w Schodnioy:
B. Wolska 5 kor.
Dar narodowy dla T. S. L.:
Jóaef Młyuarz z Drohobycza 1 kor.
Dla Łazarza Krężla w Ustrobnej:
Filipina Diehlowa ze Stryja 2 kor.

Na Jimnazyum polskie w Cieszynie
złożyli w naszej admiuistracyi:

Z okazyi imienin prof. Celestyna Lachowskiego 
uczniowie kl. VII. gimii. VI. 12-— , Juliusz Orzelski 
inż. z Nowego Sącza 2*50 kor.

W roku bieżącym złożono w naszej administra- 
eyi na powyższy cel razem z poprzednio wy kazań emi 

koron 380163.

Ile|i«iize liantllow««
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 9 kwietnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 672*50.
Akcye węerier Zakładu kredytowego 718 —, Akcye anglo- 
baDku 273*25, Akcye Unionbanku 523*50, Akcye Landerban- 
ku 407*25, Akcye Bankrereinu 494*50, Akcye Bodencredit 
954—, Akcye gal Banku hipotecznego 540*—, Akcye kolei 
państwowych 685*—, Akcye kolei południowych 47*—, Akcye 
T^ramway A. —*—, B, —*—, Akcye kolei Elbethal 450*—,
Akcye kolei p ó łn . . Akcye kolei czerń. — Akcye
Alpińy 379*50, Akcye Rima Muranyi 4/5*—, Akcye Prag 
Towarzystwa żel 1620*—, Akcye Fabryk broni 349 — , Akcye 
tureckie tytoniowe 331*—, Oblig. węg. ind. 99 35, Renta 
majowa 100*70, Austr. Renta koronowa 101*15, Węg. Renta 
koronowa 99*45, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 97*95, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99*—, 4Va proc. listy Banku kraj. 102*75, 
4 proc. listy Banku kip. 97*95, 4Va proc listy Banku hipi 
101*55, ó proc listy Banku hip. 112* —, 4 proc. GaL Obligacy. 
propinac. 100*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*85, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 96*40, Losy tureckie 116*50, Marki 
113‘97, Ruble 253*—, Kredyty —*—, Ałpiny — *—, Węg 
kred —*—5 Unionbank —*—*, Koleje państw —*—.

Usposobienie : Po słabym przebiegu zamknięcie lekko 
wzmocnione.

Berlin, 9 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 211*90, Staatsbahny 147*25, Disconto Co- 
mandit 190 50, Berlin Tow. handl. 157*75, Laura 222*70, Bo- 
humery 191 10, Kolej półn. wschodnio-Pruska —* , Ruble
za gotówkę 216*20, Kolej warsz.-wied. 188 50, Kolej morza 
śródziemnego 96*25, Kolej Meridionalna 140*75, Losy ture­
ckie 131*25, Renta włoska — —, „Harpener* kopalnia wę 
gla 185*25, Kolej Marienourg-Mławka — , Konsolidacja
388*50 Lombardy 14*40, Kolej Henry 109*25, Niemiecki bank 
narodowy 120 —, Kanada Proferred 126*60, Akcye żeglugi 
hamburskiej 105*90, Kurs warszawski — .

Budapeszt, 9 kwietnia. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*45, Węgierska renta koronowa 99 40 
węgierski bank kredytowy 719*—, Węgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 517*50, Węg. 
bank eskontowy 458 50, Austryacki bank kredytowy 672*— 
Rima Murany 474*—, Budapeszt kolej miejska 606*— Kolej 
południowa 46*—. Austr.-węg. kolej Państw. 685*—.

Tendencja bez ochoty.
B er lin , 9 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc: węgierska renta złota 102*80, Węgierska renta ko­
ronowa 100*40, Austr. akcye kredytowe 211*70, Staatsbahny 
147*25 Lombardy 14*40, Disconto Comandit 216*20, Ruble 
190*50. Tendencja silniejsza.

Frankfurt, 9 kwietnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa — Aiistr. renta srebrna 
101*20, Austr. renta złota 103*85 Austr. akcye kredytowe 
212*—, Staatsbahny 147 50, Lombardy 14*20,4 pr. austr. renta 
koronowa 89*60. Tendencja spokojna.

Paryż, 9 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
3 proc. Francuska Renta 98'28. 4 proc. renta Włoska —*—. 
Nowe tureckie Konsoli —*—. Renta egipska —*—. Rentu 
turecka lit c. —*—, B. — , Ottomany, — —, Ture­
ckie losjr 125*—. Chartered 83*—, Deber 548*—, Lancas+er 
—*—, Rio-Tinto —*—, Renta bułgarska -- *—. Renta ru­
muńska z r. 1890 — , Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Eacterieurs 
—*—, Tend. silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B udapeszt, 9 kwietnia. Pszenica na kwiecień kbr 

7*61 do 7*62, Pszenica na maj 7*63 do 7*64, Pszenica n a  
paźdz. 7 48 do /  49, Żyto na kwiecień 6^7 do 6*68, Ż y to  
na październik 6 41 do 6’42, Owies na kwiecień 6*04 do  
o*05, Owies na październik — do *—, Kukurudza 
na maj 6*06 do 6 01, Kukurudza na lipiec 6*12 do 6*13, 
Rzepak na sierpień 12*80 do 12 40. Pogoda: piękna.
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Kursy giełdy wiedeńskiej 
dnia 7 kwietnia 1908.
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Ogólny dług państw*
Jednolity <iiug paiarwa 
w banknotach, maj—lietopan . .

luty—sierpień . 
w srebrz* styczeń—lipiec . . . • 

jcwiecień—październik 
Lasy a roku l£5l po 250 zł. na. Ł.

1860 „ 500 zł. w. a. 
i  * 1900 ,  100 zł, „ „

“ > ’ l«Si ,  l f lO A .  , .
" r 1864 „ 50 zł. y - • • y

Listy domen państw 120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna od pod. . . 4 

w wał. Kor. w. od pod. . 4 
" v „ inwest. wol. od pod. - . o ł/»

Obligacye kolejowe.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . 4 

„ ces. Elżbiety w złocie w. od p. 4 
cesarz. Prane. Józefa w sreD. . o V* 

" Arc. Bad. w. K. wol. od pod. 4 
ces. E li. 200 zł. m. k. za sztuzę o %

" Karola Lud. 300 zł. m. k. , o
Obligaiye pierwszeństwa kolejowe. 

Kolej Arcvks. Alb. 300 zł. w sreo. . o
200 zł. w złocie . o

" c*esr Em. 1885 200. 1000, 5000 zł. 4
.  1895 400. 2000,10000 K. 4

# Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
Karola Ludwika srebr................. 4

B Lwow.-Czer.-J askiej Em. 1894 . 4
Dług państw, kraj. kor. węgier.

Węgierska renta z ł o t a ..............  Ł
Węg’ renta w. Kor. wolna od poi.
Węg. renta w. Koi. r * n 
tożyczka kol. z r. 1389 w złocie .
Pożyczka kol. z r. 1889 w areDrze .
Węg. obligaoye propin. w. a. . • •
Węg. t prerc. reg. Cissy . .
Węg. pożyczka trem . po 100 zł. . .

„ r r 50 r • • • —
Obligacye indemnizaoyjne hipoteczne

Kroacyi i S ła w o n i i ............. 4’6a
— Propinacyjne wol. od pod .. . . 4 lb

Węgierskie obligacye hip. . . .
Kroacyi i Sławonii oblig. hip. . .

Inne publiczne pożyczki.
Pożyczka reg. Lunaju z r. 1878 .

.  , r z r. 1899. . . .
„ kraj. Bukowiny z r. 18(£J . . 4

Obi. prop. B u k o w in y ......................... 5
Gai. poi", kraj. z r. 1893 .

pi,-iCĄ;żądaji

lOOlTój 1G0i 95 
100:76' J01J95 
100160? 100|80 
100!75( 101:95 
176' ■■ 186 i -  
154}10f 15ó|l0 
Jfe4'—i 185150 
247 j—l 252: — 
2471-1 2ó2 -  
303j 50; 305

121 85 
101:20 
94; 05,

122
101
24

100 25 101 119! W: 120 
129 j 15.' 130 
100 155 101 
5161—I

4
4
3 »ń
4 *!■ 
4 1 /: 
4 V 
4

.5

.4

. 4

114'80j 115*80 
135; 20(j 135;20 
100 7ńj 101 75 
I00i75j 101 75 

35 
15 
15

10
75 
65

100
100
100

121
99
99

35 101 
iń ioi 
15j 101

90: 122 
99 

45* 99
88 b5j 89 60

157
201
201

101
101
99
99

- |  159 -
J  2031- 
—j 203 —

40 -
75 102
3 Si 100 
251 KO

50 108

40

101
100

100

<3*4. obi. prop. z r. 1899 . . . . . . .  4 j
'PoC. miasta Lwowa z r. 1896 .  •  • . 4  |

,  r * r. 1900 . . .  . 4 H
* r Wiednia z r. 1874’.  • • .6

Benta włoska za 100 l i r . .  . . . . .  5
Poi. bypot. Bnłgaryi z  r. 1899 • • *6

Listy zastawne
(Obligacye hm ot, i listy dłużnej, 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ ó

,  r r ........... 4
Gal. akc. b. h. z 10% pr. L w 39% L 5
Gal. * ,  los w 50 lat. . . . 4 V
G al, .  .  Y los w 60 lat. . . .  4
Gal. 1?ow. kred, ziem. los w 56 lat . 4 
Gal „ t  „ r w 41 lat . 4
Gai. ,  ,  r dawn. emis. . . 4
Gai. „ _ po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i LocL w 51 L .4  V 
Banku r r r zwr. w 57% L . 4
Banku .  oblig. komun. 2 emis. . . 6
Banku * ,  p 8 e. L t  42 l  . 4 V
Banku „ „ p 4 em. i. w. 45 l
Bankn , r kol. 1. w. 57V»L . . .  4 
Austr. węg. Banku los w 401/* L . . 4 
Anstr. . T los w 50 L . . . .  4

Obligaoye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd, em. z r. 1836 . i

■ }■ £ •*
■ • • 3 * * TS01 * Łl l l  9 l * i » | ! i
! Lwów-bzem?-JaBBy 1884 p. 10% 4 
!  r r „ 1884 . . .  .4

OaL kol. lokalne wschód. . . . . . .  4
Węg.-Gal. kolej em. 1870 • . . . .  .5

,  . „ 1878  ó
,  , , 1887  4

Losy procentowe, (za sztukę)
Aufttr. Zakł. kredyt, obi. pr. om. 1880

po 100 zł. w. a.  ................ 8
„ „ „ em. 1SS9 po 100 zł. w. o. .8  

Tow. C. na Lun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregul. Lun. z r. 1870 po 100 zł. w. a.5  
Węg. banku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Pot. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Po£. r T po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100  ................2
Tureckie obL prem. koiej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. 
Z&kŁ kr. dla hand. i prz po 100 zł. w. a.
Glary po 40 zł. m. k . .................................
Pożyczka m. Inabraku po 20 zł. w. a . .
P o ip re m , mias Krakowa po 20 zł. w. a.

„ Lubiany po 20 zł. .
Ofen po 40 zł. w. &,..................................

99
95

101
124

107

50

30

271
271

280
257

20C
89

115

_  103-II 100 — 
.11 1001-  

3'jl 102 30 
30 102180

19
434
170
84
75;
75

180

100
96

102
125 — 

108 30

15 103 
_J 100

15

8“

20
438
178
88
77

-  185

50

50

25

10

Palffly po 40 sŁ m. J f c ...........................  ,
Czerw, u ł  austr. tow. do 10 z ł . .  • «

~ n węg. tow. po' 5 Zł. . . . • 
Funaacyi arcyks. Budolia no 10 zł. .
sanna po 40 zł. m. k. . . ...............
Pozyczaa miasta Salzburga po 20 zŁ
Su Genou po 40 ał. m. iu~ . ’...............
PoZ. pr. m. Stanisławowa po 90 zi. . • . 
Komdname m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł
Akcye p rzed s ieb io r srw  tra n sp o rtó w  
Buk. kol. lok, akc. pierw. 200 zł. . . . .

r ancye zakład 200 zł. . . .
Austr. Tow. żegi. na Lunaju 1500 Kor. , .
Kolei półn. ces. Ferdyn, 2100 Kor..............
Kołomyj, koi. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Koi. Lwow-Bołzec (akc. pierw.) 200 zł. .„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł....................

„ wschodn.-gai.-ioaain. 200 zł..................
„ państwowych 200 zł. =  500 f r .. . . .
„ południewej 200 zł. =  500 fr................
• węg. gaoicyj. lokal. 200 zł . . . . . .  .

Akcye banków (za  sz tu k ę)
Banku Angio-austr. 240 Kor. . . . . . . .
Peszt. banEu handi. 10C0 Kor.......................
Zakład sxed. dia handlu i nrzem. 820 Koi
Węg. banku kredyt 400 Kor.........................
Łoino austr. tow. esk. 400 Kor. . . . . .
GaLic. bauku hipotecz. 400 Kor...................
Galie. Danka dla handlu i przem. 400 Kor 
Banku dia krajów koronnych 400 Kor. . .
Banku Austro-węg. 1400 Ko.....................   .
Banku Związków. (Unioubank] 400 Kor. .
Czesk. banku związk. 200 Kor.....................
Zivnostenska banka 200 K or........................

Akcye p r zed s ięb io r stw  p rzem y sł.
Tow. kopalń, węgla w Bras 100 zł. . . .
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor................ ...
Austr. tow. gomioze Aipine 100 zł. . . .  
Prazkiego tow. żeiazn. przem. 200 *Ł . .
Schoanicy 500 Kor......................................   ,
Tureck. zarz. tytoniow 500 fraiików . . . 
Trifsd tow. kop. węgia 70 z t .......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term,) °/G 

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów szter......................4
Paryż i rrancusk. m. bank. za 100 fr , . 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli .5 1/ 
W łoskie bank. za 100 lirów .................... 6

W a l u t y .
Dukat cesarsk i....................... ...
20-frankówka............... ... .........................
20-markówz.a . . . . . . . . . . . . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek • . .
W łoskie banknoty za 100 l i r .......................
Buble banknoty za 100 rubli . . . . . . .
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C E N N I K  

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1903. ,

I. Akcye za sztukę.
Bankn hipot. gaiic. po 200 zł. (400 K.)

E s dibidende 20 ‘Kor...........................
Bankn gałic. dla nandln i przemysłu 

po zł. 200 (400 Kor.)
Kolei gaL Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Kolei Lwów-Czem-Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Bzes zowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoka przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla gaiic. przeasięb. eiektryoznych 

woa. po 200 22. (400 Kor.). • ,
li. Listy zastawne za 100 K

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyL z 10°.'. . . ,
Banka h. g. 41W 0 w. a. łos w 50 L . . .  
Banka h, g. 4% „ „ los w 60 i. po 200 K,
Banka kraj 4%°/o w. a. los w 51 1..............
Bankn kraj. 4°/o w. a. ios w 57 t.................
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, gaiic. ziemsk. 4«o los

w 41ł/s l a t ............... ... .............................
„ 4% los w 56 ł a t ......................................

III. Obligi za 100 K. 
bez kuponu bieżącego 

Gałic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% 2 emisya .

• t 41/2°/o 3 emiBya .
_  , .» * 4% 4 emisya . .
Kolej loecam. wsoh. 4°/o po 200 Kor. . .
Pożyozki krajowej 6% w. a. z r. 1873 . .
Pozyozki kraj. 4% po 200 K. z r. 1898. . 
Po2yozka miasta Lwowa 4% po 200 Kor.

* n „ ł 1/*0/# po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
Dukat o e sa r sk i....................... • • i • •
20-frankówka...................................................
100 rubli rosyjskioh
169 r arek niemiaokicfe .  ,   ...................

400-

>7 80i' S8 r0

I 100 i

99 50

74 — 79 —

L 24J 1! 40 
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SANTOS, W YM IAN?

Ck. uppz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

NAD Ł S Ł A N Ł .
liubryka „ N A D E S Ł A  N E “ nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

W tem miejscu
umieszczać będziemy odtąd ogłoszenia „nadesłane^ 
według taksy, ustalonej dla tego działu ogłoszeń 
w wydaniu pojiołudniowem. Na poczytność ich wpły­
nie podawany od dnia dzisiejszego na tej stronie 
odcinek powieściowy. — Przytera wyjaśniamy, z po­
wodu licznych zapytań, że znieśliśmy w rubryce do­
niesień osobistych korespondencyę prywatną 
(miłosną), pokrywaną pozorami matrymonialnemi; 
nie dotyczy to oczywiście doniesień osobistych za­
wodowych, handlowych, rodzinnych i t. p.

Adrninistracya Słowa Polskiego.

N A  Ś W I Ę T A
butelka dobrego wina 35 ct., 4 dkg. pasztetu z dro­
biu 10 ct., 1 dkg. bulionu z dziczyzny 5 ct. lub klg. 

tegoż 4 złr. dostać można li

tylko u M FTUŁY
wina austr., węgier., reńskie, franc., hiszpańskie, 
krymskie, mało azyatyckie. — Koniaki, nalewki mio­
dy, wina lecznicze — wszystko po najniższych cenach. 
Na beczki wprost z Węgier wysyłam — odstawiam 
do domów prywatnie — na prowincyę, nie licząc 

opakowania.
3165 8—2 Z poważaniem

Naftała Toepfer.

Powiększenia fotograficzne y j f f i S S
aż do naturalne) wielkości, wykonuje Zakład fo to­
graficzny D. MAZURA we Lwowie, ul. Pańska 5‘

1832

Zakład lekarsko - kosmetyczny
Dr. ŁEDMA BAPPA

ul. Jagiellońska nr. lla, usuwa się włosy z twarzy za 
pomocą, e lektro lizy , w ągry , piegi, zmarszczki, plamy 
itd. Masaż tw arzy. Ordynuje od 10—12 i od 3 -5 . (103

Bad Nauheim Willa Wanda
została p r z e n i e s i o n a  na Miihlstrasse 4, dawniej 
Yilla Medici, DOM POLSKI z ogrodem tuż przy 
łazienkach i parku. — Wygodne, pięknie urządzone 
pokoje, wiele z balkonami, począwszy od cen umiar­
kowanych. WINDA HYDRAULICZNA (lift.). Czy­
telnia, polskie gazety. Kuchnia polska. Uwzględnia 
się przepisy lekarskie dla każdego chorego. Usługa 
polska, oczekuje gości na dworcu kolejowym. J e ­
dzenie przy wspólnym stole, albo też w osobnych 
pokojach. Adres: Niemcy, Bad Nauheim Villa Wanda 
Miihlstrasse 4, właścicielka 3379

Helena Szczepanowska.

C. i. nprzyw. saiicyjsfc akcyjny

SANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek bieżący, przyjmuje do przecnowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na wzór instytocyi zagranicznych tah zwane 
D E P O S T T i L  S C H O W K O W E  ( S a f e  r D e p o s I t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

NAD POLSKIEM MORZEM.
5 7 )  PowleśC z Zycla rybaków kaszubski®

A R T U R A  G R U SZ E C K IE G O .

— Zobaczysz sam, a wiedz, że radzą już nad
tem .

— Na radę jest rada — zaśmiał się z przy­
musem, bo ta rozmowa była mu przykrą.

— Zobaczymy... no, słuchaj dalej... nie dość 
ci tego było, porwałeś się z rękami na starszego, 
to już oburzyło wszystkich do żywego... teraz źle 
z tobą, bardzo źle... i co myślisz robić?

— Przetrzymam ja burzę i wypłynę.
— Oj, nie dasz ty rady sam jeden.
— Nie utonę, Bóg da.
— Słuchaj Stachu, napijesz się bajerszu? — 

zaprosił szczerze.
— Nie spragnionym, ale jeśli chcecie...
— Rozalko podaj... w alkierzu pod łóżkiem. 
Przyniosła, nalała, trącił gospodarz o szklankę

gościa:
— Na twoją pomyślność 1
— Dziękuję... Wasze zdrowie!
— Któż ci poradzi szczerze, jak nie swój ? — 

zaczął stary po chwili.
- -  Hm... prawda, cóż mi powiecie?
— Żle sobie począłeś i źle idzie... teraz trzeba 

zle naprawić.
— Jakże myślicie?
— Między tobą a maszopami musi być zgoda... 

mam ja  trochę poważania u ludzi, a z Karolem Ły­
sym jestem dobrze, to jakoś pójdzie, przeprosisz 
i koniec.

— O co to, to nie! — zawołał gorąco.
— Zaczekaj, nie skończyłem — przemówił spo­

kojnie — a jako z wędzarni nic nie będzie, innej 
drogi niema dla ciebie, jak zbudować domek wedle 
naszej mody, ożenić się i być porządnym maszopem... 
zwolna ludzie zapomną coś nabroił i będzie ci dobrze.

— Na to się nie godzę.
— Hm... a cóż zrobisz?
— Najpierw wierzę w tę wędzarnię, a gdyby 

się nie udała... pójdę na rok albo dłużej w służbę 
okrętową, wrócę z pieniądzmi, zbuduję dom i oże­
nię się.

— Chyba nie z Rozalką! — uśmiechnął się.
— A dlaczego?
— Czy ty myślisz, że córkę moją będę mary­

nował jak rybę dla ciebie.
— Ja  mam jej siowo, a wasze pozwolenie — 

rzekł podniecony.
— Była nasza i jej zgoda, ale z tym Urba­

niakiem dawnym, co uszanował starszych i usłuchał 
rady dobrej... teraz ty inny, dawnego ani śladu.

— Czyż ja  was nie szanuję ? — zawołał z wy­
rzutem w glosie.

— A Karola Łysego?... Dziś jemu, jutro mnie, 
tak mówią wszyscy... Zgorszyłeś wszystkich, rozzu­
chwaliłeś młodych, i musisz się ugiąć.

— Przed wami, jako ojcem narzeczonej, upo­
korzę się, ale nie przed innymi.

Nastało milczenie, przerwał je stary:
— Powiem ci szczerze, po dobroci, a ty odpo­

wiadaj prawdę rzetelną...
— Dobrze.
— Pytam ciebie, chcesz być rzetelnym maszo­

pem, żyć jak inni, nie rozprzestrzeniać nowinek 
i według naszej mody zbudować skromny domek, za­
trzymać ojcowiznę, a nie rozdarowywać łączki; to 
i żeń się z Rozalką, sam ci pomogę budować i w kar­
nawale może być ślub. A nie chcesz to i kwita 
z nami... Ja  nie mogę oddawać dziecka na przepadło

i na fale twoich fanaberyi... Masz wóz i przewóz, 
wybieraj.

Urbaniak wstał, przybladł trochę i zaczął spo­
kojnym głosem, chociaż czuć było, że wewnątrz jest 
wzburzony:

— Ja  z wami ślubu brać nie będę, ani żył 
w małżeństwie tylko z Rozalką. Wam łatwo powie­
dzieć odwołaj, przeproś, upokorz się, ale nie tak 
łatwo mi to zrobić, i nie chcę siebie i żonę narazić 
na śmierć i szyderstwo.

— Naprawić złe, to obowiązek — wtrącił stary, 
gładząc brodę i wpatrując się badawczo w Urba­
niaka.

— Nic złego nie zrobiłem, a że chcę to i owo 
zmienić, wolno mi, bom wolny rybak jako inny... 
I  czy dla siebie samego chcę dostatku? Czy to
krzywda Rozalce, że nie chcę jej wprowadzić do
chlewa tylko do domu? Żadam większego zarobku 
z wędzarni, z handlu, bo chcę aby jej dobrze było, 
by miała swoje wygody i stroje... Wy powiadacie, 
że idę złą drogą, a ja  myślę że dobrą... niechże 
Rozalka sama rozstrzygnie, czy chce iść ze mną, 
czy nie?

— Ano, mów Rozalko — zachęcał ojciec.
— Jak tatuś każe, tak i zrobię — odpowie­

działa cichym głosem — ale Stach tak źle nie 
myślał.

Urbaniak spojrzał śmiało w oczy staremu, który 
zwolna nabijał fajkę tytoniem, wreszc.e rzekł z do­
brodusznym uśmiechem:

— Co nagle, to po dyable; nie pali się prze­
cież... za miesiąc pogadamy ostatecznie i powiemy 
kto ma racyę.

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. 
Z Drukarni „Słowa Polskiego * we Lwowie,

Nakładem Spółki wydawniozej we Lwowie, Śtow. zar. z ogr. poręką. 
pod zarządem Józefa Ziembińskiego. — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


